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Dziś. SS. M. B. Bolesnej i Pawia B. 
D. 23 „ Katarzyny Król. Szwedzk, 
„ 24 „ Marka i Tymoteusza.
„ 25 „ Ireneusza B. W .

Cena oglosieói  
za pierwsze 6 wierszy kop 25; *a 
każdy następny wiersz p* kop. 3.

O-AZETA JSLA-LISZkA. I CTEC3-0 OKOLIC.
Piątek ilnla 22 marca 1892 roku.

S a n t a  wychodzi 2 razy w tydzień, t. j. we Wtorki i Piątki w poludnie— C e n a  H » ll* » » n in a :  kwartalnie: rs. 1 kop. 20, za przesyłkę pocztą kop 40: m e ^ ń n i e  
za odnoszenie po kop. 5; numer pojedynczy kop. 6 . -  P r e n u m e r a t ę  p r z y jm u ją :  w Kaliszu: główny kantor w drukarni wydawcy W. Hindamitha, r 

miejscowe księgarnię oraz handel kolonjalny W. Wybrańskiego; w Warszawie: księgarnie Okońskiego i W endego .-A rtykuły  nadsyłane zwracanomt me będą.

Rozporządzenia Władz miejscowych.

K ancelista  b iu ra  p o w ia tu  w S łupcy  Tomań- 
' mianowany S ek w estra to rem  tegoż pow iatu .

Wiadomości m iejscow e i okoliczne.

i D nia dzis ie jszego  p rzy p ad a  o s ta tn ie  nabo- 
 ̂ two passy jne  w k oście le  0 0 .  F ran c iszk an ó w , 

w Niedzielę w kościele  parafia lnym  P an n y  M arji. 
q~~  .D any  w dn iu  18 b. m . k o n c e rt p. S te fan a  
wJfw iń sk ieg o , la u re a ta  W arszaw sk iego  k o n se r-  
Sa,t0l'jum liczny z a s tę p  słuchaczów  z g ro m ad z ił do 
L  tea tra ln e j. I nic dziw nego, oprócz bow iem  
j t^ f ta n ta , k tó ry .rz a d k o  n am  się słyszyć  d a je , 
j Ptocz k ilku  m iejscow ych a rty s tó w , p rzy jm ow a- 
r, r?  koncercie u d z ia ł k ilk a  a m a to re k , uczenn ic  
ioiT  O koliczność wiec ta  zn ak o m ic ie  z a in te re -  

wa.ła  p u b lic z n o ś ć ./  
ś l i fÓWl4c w ogólności, n a d e r  p rzy jem ne  w ym e- 
„ %  z k o n c e rtu  w rażen ie . K o n c e rta n t odśpie- 

trzy  n u n te ra , na jlep ie j zaś  z n ich , w ed ług  
te: Ze8° zdan ia , a r ję  z N abuchodonozora , w k tó - 

J widzieliśmy spokój, i p raw dziw ie  a rty s ty c z n e  
tria  ?zen' e‘> dalej se ren ad ę  M efistofelesa z F au s ta , 
T uj^ c j ą  m oże nieco za kom iczn ie , iw  reszcie  

” wZech B udrysów .”
5̂ s,2y stk ie  te  n u m era  n ag rodzone  z o s ta ły  okla-

i ^ astęp u ie  zw róc ił n a  sieb ie  uw agę w alc „ Jo - 
ieri a” odśpiew any sym patycznym  g ło sem  przez  
r,. H  z a m a to re k , a  p rzez  publiczność hucznem i 

oklaski.
odr rzytem  grono  a m a to re k  pod k ie ru n k ie m  p. G. 
0^Piew ało, w cale u d a tn ie  chó r R ossin iego  „L a  

^ r i t ć  ”

W  k o n ce rc ie  p rzy ję li tak że  u d z ia ł pp. L. i S, 
Lew andow icze; M elcer, F rie d e  i P ióro , g ra  zaś 
ich, a  w szczególności solo p. L . L ew andow icza i 
je g o  d u e t z p. M elcer najw ięcej się podobała .

N a  fo r tep ja n ie  ak o m p a n jo w a ł ze zw yk łą  sobie 
d o k ład n o śc ią  i w ykończeniem  p. D robniew slu , ch ó ­
row i zaś je d n a  z a m a to re k .

—  W dn iu  25  b. m . o godzin ie  1 m. 59 p rzed  
św item  p rzy p ad a  p e łn ia  księżyca; k a le n d a rz e  z a ­
pew n ia ją  nam  s ta łą  pogodę.

—  O negdaj o dby ł się o s ta tn i w obecnym  se ­
zon ie  w ieczór m uzykalny  w sali p a rkow ej, pod d y ­
re k c ją  p. L ew andow icza.

YVieczory p. L ew andow icza  na p rzy s tęp n y ch  u - 
rz ąd zan e  w a ru n k ach , liczn ą  zg rom adza ły  publicz­
ność, a  ta , d z ięk i s ta ra n n e j g rze  o rk ie s try , u m ie­
ję tn e m u  k ie ru n k o w i je j d y re k to ra  i tra fn em u  w y­
borow i sz tu k , n ie  je d u ą  p rzy jem n ą  sp ęd z iła  chwilę.

Z a  u rząd zen ie  Szlachetnej rozryw ki, p rze ry w a­
jące j jed n o s ta jn o ść  i c iszę prow incjonalnego  ży ­
cia; tw órcom  je j należy  się  w dzięczność, w obec­
nym  p rze to  raz ie  czu jem y się w obow iązku, w im ie­
n iu  zw olenników  m uzyki, ta k  p. L ew andow iczow i, 
ja k  i cz łonkom  jeg o  o rk ie s try  za ich p ra c ę  w ynu­
rzyć podziękow anie.

—  T ow arzystw o  a r ty s tó w  d ram aty czn y ch  pod 
d y rek c ją  p. C a rm a n tra n ta , w zm ocnione zo s ta ło  
p rzez  p rzybycie  do jeg o  sk ła d u  k ilku  osób, oprócz 
k tó ry ch ; ja k  słyszeliśm y, jeszcze  k ilku  a rty s tó w  i 
a r ty s te k  p rzybyć m a do K alisza .

W  liczbie innych , u jrze liśm y  w ze sz łą  n iedzielę 
n a  naszej scen ie  p. Ł ukow icza , znan eg o  nam  je s z ­
cze z to w arzy s tw a  p. T rapszy , i dop raw dy , znacz 
ne postępy  ja k ie  w g rz e  je g o  znaleźliśm y, p rz y je ­
m nie n a s  zdziw iły .

—  P an  C. N. z ło ży ł w red ak c ji „K a liszan in a” 
rs . 8 n a  św ięcone d la  b ieduych .

J e s t  to  p ie rw sza  w ro k u  bieżącym  ofiara  n a  cel 
pow yższy, sądziem y je d n a k , że nie będzie o s ta tn ią .

—  D n ia  28 m arca  (9 kw ie tn ia ) r. b., w b iu ­
rze  pow . T u rek sk ieg o  odbyw ać się będzie  lic y ta ­

cja p rzez  op ieczętow ane d e k la ra c je  na w ypuszcze­
nie w en tre p ry z ę  re s ta u ra c j i zabudowań ratusza  
w m. W arcie ; licy tac ja  rozpoczn ie  się od sum y rs. 
2772 kop. 8 % ; k a u c ja  p o trzeb n a  je s t  do licytacji
w yi# części pow yższej sum m y.

— Pożary: 12 (24) s ty czu ia  w wsi D o m in ik o ­
wie, gm in ie  B rudzew , pow . K olskim , z n iew iad o ­
m ej p rzy czy n y  z g o rz a ł dom , ubezp ieczony  na  rs . 
120, do D aw idow icza s ta ro zak o n u eg o  należący ; 
14 (26) s tyczn ia  w osadzie  R ychw ał, gm in ie  D om - 
b roszyu , pow iecie K onińsk im  sk u tk iem  po d p a len ia  
p rzez  n iew iadom ego sp raw cę w yn ik ł pożar, k tó­
ry  zn iszczy ł dom  ubezp ieczony  n a  rs . 200  n a le r 
żący do Sypniew skiego, szkody pożarem  tym  z rz ą ­
dzone w ynoszą rs . 300; 20  s ty czn ia  (1 lu tego) 
w wsi O strow onsie , gm in ie  S ław oszew ek, w ty m ­
że pow iecie, rów nież w sku tek  podpalen ia , z g o rz a ł 
dom  w łościańsk i, ubezp ieczony  na  rs . 130; 21 sty ­
czn ia  (2 lu teg o ) w wsi K o n stan c ji, gm in ie  P iesko- 
wice, pow iecie Ł ęczyck im , z niew iadom ej p rzy ­
czyny w y n ik ł pożar, i zn iszczy ł dom  i chlew  n a ­
leżące  do obyw ate lk i Ł u b ień sk ie j, ubezp ieczone na  
1450 rs.; 22 s ty czn ia  (3 lu teg o ) na  kolonji J ó z e ­
fowie, gm in ie  C hocz, pow iecie K alisk im , skutkiem  
podpalen ia  z g o rza ł w ia tra k  na leżący  do W ojcie­
chow skiego, s t r a ty  z p o ża ru  w yn ik łe  czynią  rs . 
900; 23  s tyczn ia  (4 lu teg o ) w osadzie  K ociaby, 
gm in ie  W ichertów , p o w ia tu  T u rek sk ieg o , z n ie ­
w iadom ej p rzyczyny , sp a lił się  sp ich le rz  będący  
w łasnością  S zadok iersk iego , ubezpieczony  n a  rs . 
180.

W y p a d k i śm ie rc i:—  22 sty czn ia  (3  lu tego) w gm i­
nie C eków , pow iecie K aliskim , w ło śc ian k a  Józe­
fa  B ugaj p rz y b y ła  do s io s try  sw ojej z dw oj­
giem  dzieci: synem  la t  4  i có rk ą  15 m iesięcy ma­
ją c ą , ow in iętem i w poduszkę, po rozw in ięc iu  k tó ­
re j d z iew czy n k a  o k a z a ła  się n ieżyw ą; 2 4 s ty czn ia  
(5 lu tego ) w wsi Ja ro szew ice , gm inie D om broszyn , 
pow iecie K onińsk im , w łośc ianka  A nna M iko łajczyk , 
18 la t m ająca , p racu jąc  p rzy  m ło ck a rn i m aszyną  
te jże  na  m iejscu  z a b itą  zo s ta ła ; 29  s ty czn ia  (10

YERTA SL0V0DA,
pow ieść,

A. Achard’a;
przekład z francuzkiego przez

s. iw. vir.

Ciąg dwudziesty p ierw szy).

Ma>erta  ckcia la , zan im  opuści dom , gdzie ju ż  
s a‘gorzata  n ie  będzie  konopnych  p rząść  nici, je -  
ial*6 raz w idzieć się z A m brosem . U jrz a ła  go 

sadz ił k rz e  róż n a d  św ieżą  m og iłą .
/ Jedna godzina p o łącz y ła  n a s  nazaw sze , m ów iła 

niego; co naszem  je s t ,  je s t  ta k ż e  w aszem ....
będzie w aszym  b ra tem ... J a  s ta ra ć  się będę 

st4pić w am  z m a r łą .
Ambros p o tr z ą s ł  g łow ą.

doIT Nie’ 5ie’ rzekł’ nie pó' dę więce-> do teg0j mh, gdzie  ta , k tó r a  m nie w idyw ała  p łaczącym , 
u ,. °czekiw ać n ie  będzie ... L ecz ci, k tó rz y  j ą  za - 

*l> zostaw ili m i jeszcze  dw oje silnych  ram io n  i 
  M oją rz e c z ą  je s t  pom ścić się jej

Co.! z a w o la ł J a u > k tó ry  w łaśn ie  nadszed ł, 
J chcecie znów  w alkę w znaw iać?

A ra  W in te r  w alczy także!

W k ró tce  po tem  w idziauo go ze s trz e lb ą  n a  r a ­
m ieniu , z sak w ą n a  p lecach  zdąża jącego  w ielk im  
k ro k ie m  do  lasu .

Je s z c z e  te j sam ej nocy Y e rta  S lovoda i je j o j­
ciec w rócili do G ern sb ach ’u. T a r ta k  A ry  W in tra  
n ie b y ł w ru ch u ; n a  rzece  nie by ło  czó łen ; na  
po lach  p ra c o w a ło  ty lko  k ilk a  kob ie t; po łow a sk le ­
pów b y ła  z a m k n ię tą . W gościnach  i oberżach  
n ie  by ło  gości, po d ro g ach  żadnych  podróżnych! 
Kogo ciekaw ość zap ęd z iła  do B ad en -B ad en , te n  
sp o ty k a ł w szędzie pod rodze  rozs taw ionych  ż o ł­
nierzy .

N iek iedy  p rzy ch o d ziły  lis ty  od A ry. B ył on 
je szcze  ty c h  sam ych p rz e k o n a ń , a le  n ie  m ia ł ju ż  
teg o  z a p a łu  i ty le  n ad z ie i co w pierw . Cel, k tó ry  
m yślano  z każdym  pom yślniejszym  w ypadkiem  
osiągnąć , o m ija ł  ich  i o d d a la ł się co raz  b a rd z ie j, j 
N iek iedy  p rze jm o w ała  go n iepew ność a  n a w e t 
zw ątp ien ie .

„L ecz  ra z  sobie ce l te n  w y tk n ą łem  i w ytrw am  
do ko ń ca ,” p is a ł w liście.

P ew nego  w ieczoru  p rz e c h a d z a ła  się Y e r ta  pod 
rę k ę  z L ionelem  n a d  b rzeg iem  rzek i M urg ’; z a to ­
p io n ą  b y ła  w m yślach.

—  Czy ża łu jesz  p an i czynu  sw ojego? z a p y ta ł 
je j ir lan d czy k , k tó re m u  n ie  m ów iła nic o tem , co 
się z d a rz y ło  od czasu  o d jazdu  jego .

— N ie!— o d rz e k ła , chociaż je d n a  godzina u n ie ­
sien ia  zw iąza ła  m nie n a  w ieki. Bo gdzieżbym  też  
z n a la z ła  se rce  lepsze n ad  A ry, k tó ry  ca ły  m i się 
oddał?  lecz n ie  je s t on ów n iezna jom y , k tó reg o  
w y p iastow ałam  w m arzen iach ; on n ie  odpow iada 
id ea ło w i fa n ta z ji m ojej! gdy  je s te m  p rzy  A rze nic 
m nie n ie  w zrusza.... n ie  zachw yca; n ie  oczekuję

go z tą  n iec ierp liw ością , z ja k ą  o czek iw ałam  po­
w ro tu  p rzy jac ie la , k tó ry  p o d ją ł podróż  a m ia ł po 
k ilk u  ty g o d n iach  pow rócić. S zan u ję  go, i gotow ą  
je s te m  oddać  m e życie za  szczęście jeg o ; lecz mo­
że rów nem by  mi by ło , gdyby  do szczęścia  jego  
in n a  się p rz y s łu ż y ła . N aw et sam a  n a  siebie się  
gniew am , iż dobroć i szczera  o tw arto ść  nie mają 
ty le  w pływ u na  serce  m oje, co w ew nętrzne  u k sz ta ł-  
cenie , cć n a s tró j ducha i poezja , ja k a  w p iersiach  
b ije na tchn ionych ... O n będzie  c a łk iem  oddany 
żonie i dzieciom , wiem i czu ję  to , a  je d n a k  nie 
w y sta rcza  to  d la  m n ie . .. Czyż m oże k ilk a  ksią­
żek  p rzeczy tan y ch  podczas nocy p łom iennych  w cza ­
sach  m łodości p rzy  b lasku  lam p, lu b  k ilk ą  w idzia­
nych  posągów  w podróży  ta k ą  p rzepaść  m iędzy 
dw om a ludźm i rozerw ać? n ie  w iem  czego ża łu ję , 
lecz ż a łu ję  czegoś. Może w śn ie  m ogilnym  szczę­
śliw ą będę!

M ilczała  chw ilkę, a  L ionel p a t r z a ł  na  gw iazdy, 
k tó re  b ły szcza ły  nad  w ierzch o łk am i jo d e ł i m ru ­
g a ły  zakochane.

„ T a k  to  u  w szystk ich , m ów ił sam  do siebie; na  
każdem  se rcu  spoczyw a ciężar.”

— Ju ż  n ie  je s te m  tą ,  Co w tedy , nim  się zw ią­
za ła m . Z n ienaw idzen ie  gw aru  w yw arło  n a  m nie 
w s trę t od stosunków  tow arzysk ich , wśród k tó ry ch  
życie się rozw iązu je . N igdzie nie w idzia łam  h a r-  
m on ji, a  zew szystk ich  s tro n  s ły sza łam  sk a rg i, k tó ­
re  w sercu  m era odg ło s zn a jdow ały . Mój duch  
p rze jm o w ał się w szystk iem , w idziałam  k rew  p ły ­
n ącą  z p ie rs i kob ie ty , k tó rą  n ad  w szystko kocha­
łam , a  o k tó rą  n aw et cień  w iny się nie o tarł.... 
A choć te ra z  jeszcze  n ien aw id zę  n iespraw iedliw ość 
i b ezp raw ie  z tym  sam ym  ogniem , to jednak ńl®



-  u

lutego) w wsi Łagiewniki, gminie Wydrzyn, po­
wiatu Wieluńskiego, włościan Wojciech Janik 
wpadłśzy w studnią utonął; 30 stycznia (,1L lute­
go) w wsi /ą, gminie Niewieszu, powiecie Tureks- 
kim, Maryanna Odrowska córka officjalisty, pozo­
stawiona w stancji bez dozoru, zbliżyła się do 
pieca od którego zatliła się na niej odzież, a 
w skutek silnego poparzenia zmarła; 31 stycznia 
(IR lutego) w osadzie Wieruszew, powiecie Wie- 
luńskior-starozdkonna- Bajrla Jakubowicz, płucząc 
bieliznę, wpadła do przerębla i utonęła; 1 (13) 
lutego w osadzie Praszka, Józefa Zajączkowska, 
w skutek  nałogowego pijaństwa tknięta apoplek- 
syą, umarła; 6 (18) lutego w wsi Robiszczewie, 
gminie Brzeźuo powiecie Sieradzkim, dwuletni 
chłopiec Szymon Świątek, w nieobecności rodzi­
ców uległ poparzeniu silnemu od ognia z pieca i 
w skutek tego umarł; 7 (19) lutego na folwarku 
i gminie Kłodawa, powiecie Kolskim, Jan  Kowal­
czyk lat 40, spadłszy ze strychu do stajni zabił 
ąię na miejscu; 27 stycznia (8 lutego) w wsi Miel- 
cuchy, gminie Kuźnica Grabowska, powiecie Wie­
luńskim, Michał Grzegorzek, znaleziony nieżywym 
przy wsi Estene przyczyna jego śmierci nie wy­
kryta; 7 (19) lutego w wsi Belarainie, gminie Ko- 
śćieJnica, powiecie Turekskim, Józefa Kosińska, 
niezamężna, urodziwszy dziecię, takowe udusiła, 
winna oddana pod sąd; 2 (14) lutego w mieście 
Turku podoficer 1-szej roty 15-go piechotnego 
łfźlisśelburgskiego pułku Nefes Morskin z niewia­
domej przyczyny odebrał sobie życie wystrzałem 
na kwaterze. ^nV:' y;łJ<

— W dniu 19 marca ciepłym i pogodnym ja ­
ko w uroczystość Śgo Józefa patrona tutejszej dje- 
cezji, odbył się doroczny odpust przy licznie na­
gromadzonej publiczności tak miejskiej jak i wiej­
skiej, a nawet wiele osób z zagranicy.
. — W dniu wczorajszym liczne grono kolegów, 
znajomych i przyjaciół, odprowadziło na miejsce 
wiecznego spoczynku zwłoki śp. Aleksandra D o- 
■'UCllowskicgo  ̂ starszego referenta Rządu 
Gubernjalnego Kaliskiego, zmarłego w d. 19 mar­
ca r. b., w wieku Jat 44.

vdni')0 /f " ' i  ■ \  h c  -  *><><>0Sic><:><:><‘

—- (Art. nad.) — W dniu 7 b. m. i r., odpro­
wadziliśmy na miejsce wiecznego spoczynku zwło­
ki Dra Jana Boese go. Musiał to być człowiek do­
brze zasłużony społeczeństwu, kiedy w tym smu­
tnym obrzędzie przyjęła udział wielka liczba osób 
różnego wyznania, wieku i stanów. W rzeczy sa­
mej był to człowiek wielkiej zasługi, człowiek nie­
pospolity rozumem i cnotą. Głos ogółu i głos tych, 
co gn znali bliżej, umiał jego wartość ocenić. Je ­
żeli nie za życia, to wtenczas gdy ziemia mogiły 
spada na wieko trumny, gdy już ustało mnóstwo 
względów ubocznych, gdy przycichły w sercach 
jeszcze bijących uczucia zaciemniające nieraz pra­
wdę i słuszność — wymierzaną bywa sprawiedli-

powstaję na przemoc, by przemoc pokonać. Mo­
że ta  harmonja, której brak na tym świecie mnie 
cierpieniem naznaczył przynależy niebu... może 
t#m ją  znajdę? Raz w rozpaczy postanowiłam 
nie być szczęśliwą i przysięgłam miłość człowiek 
kowi, który mnie kocha, lecz w którym ja  nie 
Widzę nic idealnego... może, że w tern szczęściu, 
które ja  mu zgotuję, zarazem własne znajdę szczę- 
ścieŁioią w 

Westchnienie odpowiedziało jej.
—  Yerto! musicie się pocieszyć. Ludzie nie 

zawsze spotykają się w świecie! wzdychał Lionel.
W zdychała z nim, i wzrok mętny utkwiła w wo­

dę, która na falach zanosiła westchnienia jej d a ­
leko;... daleko.

^ b słiw g  im łasilB ą  J o S H - c  .jrfliwrio jrtssoIiM

Tymczasem nadeszła wieść, że wojska pruskie 
przy posiłkach ze strony Hessyi i Nassau przedar­
ły  się do księstwa. Strony przeciwne udały się 
do Baden i Rastadt, gdzie miano stawić opór.

Ara zjawił się znów w Gernsbach, gdyż korn- 
panja jego należała do oddziału wojska, które 
odebrało rozkaz rozłożenia się nad rzeką Murg’. 
Wojna zmieniła go nie mało; głos jego był pe­
wniejszy, ruchy obrotniejsze i lżejsze. Nie mógł 
wstrzymać się ód westchnienia, gdy poszedł do| 
tartaku, gdzie przeznaczył najpiękniejszy pokój 
dla Yerty. Opuścił go po bolesnych wzruszeniach 
i dum ał na starym drewnianym moście, który 
d rżał i trząsł się pod nim.

wość. Ze  wszystkich sądów ludzkich jest to sąd 
może uajraniej omylny — bo się unosi nad gro­
bem, bo jak kwiat lub ciernie wykwita z mogiły. 
Świat od wieków stoi sprawiedliwością: ona je s t 
rezultatem, jest wieńcem czynów zbiorowych lub 
pojedyńczych; bez niej nic istnieć nie może. K a­
żdemu dostaje się ona w udziale, tylko dla jednych 
jest nagrodą ich zasług, a dla drugich karą. To 
Nemezis, której surowości nie przebłaga się ni- 
czem. Jej głos poważny, jej wyrok o Boesem do­
latuje uas z cmentarza. . Głos to mu przyjazny, 
głos życzliwy: jest więc sprawiedliwości wyrokiem, 
kiedy się odzywa z cichego miejsca ludzkich pro­
chów.

W dniu następnym po jego pogrzebie, zamie­
ściliśmy pośmiertnej wzmianki słów kilkanaście. 
Nie objęła ona wszystkiego: krótkość czasu przed 
wyjściem tego numeru „Kaliszanina” i szczupłość 
miejsca, nie dozwoliły nam powiedzieć więcej. Śp. 
Boese tak w Warcie jak  i w Kaliszu używał jako 
lekarz wielkiej wziętości. Rozległa jego wiedza 
teoretyczna i praktyczna, serce szlachetne, dalekie 
od lodowatego traktowania cierpień swoich bli­
źnich,— sumienia zacne, dbałe, aby nie zaciągnąć 
na siebie ciężaru nieszczęścia rodzin — wyrobiły 
mu zaufanie, jakiem nie wielu lekarzy szczycić się 
może. Boese dla mnóstwa osób, wart był sam je ­
den tyle, co konsilium głów kilku. S łynął on 
z bystrego rozpoznawania istoty najwięcej skom­
plikowanych chorób: to też w lekarskiej praktyce 
jego nie zdarzały się owe fatalne a tak częste 
pomyłki, które nie jeden życiem, a nie jedna ro ­
dzina cierpieniami moralnemi i szeregiem niedól 
przypłaca. Dla rutyny, raetód, uprzedzeń, nie po­
święcał on niczyjego istnienia; zarozumiałość, ty­
le szkód przynosząca ludzkości, zwłaszcza w po­
wołaniu medyką, była wadą nieznaną tej osobi­
stości. W leczeniu chorych nie błąkał się, dzia­
ła ł pewno i stanowczo; zawsze też powodzenie 
wieńczyło jego kuracje i najzwyklej ci tylko u- 
mierali z jego pacjentów, dla których nauka le­
karska nie podaje już środków i którym O patrz­
ność umrzeć kazała. Nie tylko jako medyk, ale 
jako uzdolniony farm aceuta, znał wybornie che- 
mję i sztukę łączenia roaterji lekarskich.

Skromność, była jedną z wielkich cnót tego czło­
wieka. Mając prawo do zajmowania miejsc po- 
dnioślejszych, zajmował zwykle ostatnie, stosując 
się ściśle do zasady moralnej: że nie ty tu ł i miej­
sce człowieka, ale człowiek je  ozdabia. Religij­
ność szczera i głęboka uzacniała także tę duszę. 
W niej on szukał pociechy na troski życia; sce­
ptycyzmu i materjalizm u słową tak często przy­
pominające skalpel anatoma, nigdy z tych ust nie 
wyszły. Ta w iara w nieśmiertelny byt ludzkiego 
ducha, była gruntem  dla społecznych cnót tego 
człowieka.

Dla Boesego nie było pory, w którejby nić czuł 
się być obowiązanym nieść swoją pomoc. Zmęczony 
całodzienną pracą lub powrotem z podróży, chodził

W tem nagle, podczas gdy Jan i Lionel sie­
dzieli nad stołem  przy oknie, powstała Yerta i 
zawołała: ,,To on.... to on!”

W ypadła na próg, Ara ją  u jrzał i przyspieszył 
do niej.

— Ara! mówiła, wprowadzając go do pokoju 
wszak nie będziesz wystawiał się na zbytnie nie­
bezpieczeństwa. Ty będziesz o mnie pamiętał.

— Będę obowiązek mój wypełniał... Lecz te ­
raz powiedz mi, czy, choć zwycięzca, choć zwy­
ciężony, mogę słowu twemu zaufać?

— Zawsze.
Ułamał chleba i umaczał kawałek w filiżance 

czarnej kawy.
— Czy nie będziesz jad ł śniadania? Czeka­

łem na ciebie, m ów ił Jan. Nie mam dziś wiele 
czasu, gdyż...

S trzał arm atni przerwał jego mowę. Yerta 
wskoczyła na balkon.

— Patrzcie! wołała.
Chmura kurzawy unosiła się nad pewnym do­

mem, w który kula uderzyła. W odległości na 
prawym brzegu rzeki widziano kolumny piechoty 
w prostych ustawione szeregach, jako też hufce 
kawallerji. Bagnety błyszczały z zielonego zbo­
ża, a długie lance ułanów sterczały nad polami 
obsianemi kukurydzą.

Ogniem błyskawic płonęły lśniące miecze wśród 
zboża, które po przejściu oddziałów przez nie, 
u kładło się na ziemię.

Podczas gdy Y erta blada z trwogą i wzrusze­
niem w miejsce to patrzała, wziął Ara Lionela 
na stronę mówiąc doń:

— Nie widzę nic pomyślnego dla dnia dzisiej-

nawet o północy do chorych; wśród niepogody 
słoty dążył piechotą na przedmieścia do ludzi ( 
bogich, a w razach nagłych, spieszył uatycbnii* 
zarzuciwszy pierwsze lepsze ubranie- VV cz»L 
klęsk epidemicznych, we dnie i w nocy nie ® 
chwili wytchnienia. Jegp energją i serce jai>n]11 1 
ły wtenczas w całym swym blasku. Gdy te* 
lat kilka panowała niebezpieczna dla dziatek ? 
teris, choroba gardlana, Boąse. lecząc cale dz'^ i 
siatki tych dziatek, prawie snu nie używał--*^ i 
było tych dzieci niemało, znajdowały się rodzi i 
gdzie po pięcioro naraz wyciskało łzy boleści 
obawy z ócz rodzicielskich. Żadne jednak z ^  i 
dziatek nie umarło, tak Bóg błogosławił tej r& I 
i głowie spieszącej chętnie bliźnim z pomocą-  ̂ s

Tyle przymiotów nasuwać łatwo może ' 1 
że w ślad za nimi iść musiało i wielkie pótf0“L  I 
nie m aterjalne. Być by tak m o g ło  w istocie;"!®? i 
by życiu przyświecały g w izd y  doji ja śn ie js i j 
gdyby wysoka szlachetność ustąpiła nieco 1 
cej miejsca dla uczuć realniejszych, siebie i s,ł ! 
intereż mających troskliwiej na względzie.

Na świecie, nie wszyscy są szczęśliwi, choć eft 1 
stokroć wielkiego szczęścia są godni. Jego shj® ' 
ce nie zawsze przyświeca sercom szlachetnymi |  j 
w om uczonym - i  umysłom wznioślejszym. 
są Acem y  o godzinach zaprawionych goryczą- { S 
cny ten lekarz odznaczał się niezwykłą bezintel j ' 
sownością. Nie tylko od uboższych, ale nawct_® 
ludzi mniej zamożnych, nic przyjąć nie cbcj^ 
Słowo choćby jedno użalenia się na niskość Jj 
norarjum , nigdy z ust jego nie wyszło. P°'f' t 
dzieć, że leczył połowę swoich chorych bez i 
nagrodzenia, byłoby może ujęciem rau zasl®-/ r 
większość ich leczył on najbeżinteresowniej, zalj. a 
wną wszystkim okazując troskliwość. Cierpi00, t 
ludzkie w pojęciach tego człowieka, nie miał? li 
żnicy rellgji, stanowisk, stanów i mienia. Jak ", [ 
on wzorem w powołaniu lekarskiem, ta k  rów*'?, ś 
jako mąż, ojciec i krewny, dawał dowody najtk* ; 
wszego poświęcenia, miłości familijnej i zaparC., 5 
się- samego siebie. Rzucając na świeżą jego ® 0 
giłę ten skromny wspominku wieniec, czyfl'? .  > 
nie tylko jako dawny przyjaciel; nie tylko sę 
żal po nim nasunął mi to wszystko com tu p0®1, 
dział; jednem słowem nie minąłem się z 
wistością, ani życzliwość moja dla cieniów jê ' 
nie powiodła mnie do przesady. Ten wsponń1,e' 
te słowa prawdy, należą się jego pamięci; są %  
wreszcie potrzebą serea „abv oddać co się 
należy,” aby przekazać potomnym, że i za naś?r 
czasów byli jeszcze Indzie uczciwi, ludzie 
nauki i pracy', jak  Boese; ludzie tacy jak on, kt? 11 
rych lekarzom i nie lekarzom naśladować 915 5 
godzi; “  (ubwoi qSbo

Któż' w reszcie prócz ninie, komu b yły  z11?":; 
bliżej w szystk ie jego przymioty, nie odda ma *2 * 
pogrobow egó ich uznania?

Śp. Boese zostawił po sobie nieco, nić wiele 
cej nad koszta pogrzebowe. Mogiła jeno w K  

' ______
szego; mam niebezpieczne stanowisko; je£h n'8 j 
wyjdę żyw z tej walki, miejcie staran ie’o Ter**' |( 
Ja  wam ją  powierzam.

Potężny huk arm atni zatrząsł wszystkiemi ok*2 8 
mi domu. Dziesięć arm at, najeżonych na mał0. jj 
wyniesieniu, wypluło równocześnie z żelazo?0 5 
gardzieli żelazne naboje na Gernsbach. Wszgd2‘ „ 
zlatywały cegły i dachówki; belka u mostu Prg  \ 
łam aną została na środkn; żołnierz jeden le*®, i 
pasując się ze śmiercią w kałuży krwi w (0r j 
ulicy. Gęsta zasłona dymu biła się nad Murg’etf' ►

— Bywajcie zdrowi! zawołał Ara. -ij f
— Jednym skokiem był na ulicy; po eh*1, 

był już za mostem z dobytym mieczem w d ł ^  (
— Naprzód! naprzód! wołał n a  n a p o ty k a li?0 t 

żołnierzy. .idm do n iv '( m j
Yerta zakryła twarz obiema dłońmi; by iW  \ 

padła bezsilna, gdyby jej Lionel nie był P°  ̂ t 
trzym ał, .migom pśoiwź hau Soi o.vid fisbf- * 

Wy go więc kochacie! mówjł jąj. j j
— Nie wiem.... w tej chwili zdaje mi j 

O, straszny i ciężki miałam sen...! .. 5
Przypięła się do ramienia irlandcąyka. ■{. j
— Pomóżcie mnie wyprowadzić ,.ztąd, hió"11 j, 

słabo; tu  mam za mało powietrza. . ,j
Trzymając się poręczy schodów i schodząc 11 

dół, opowiadała Lionelowi: (.Zasnęłam... widział* ( 
postać Małgorzaty w ciemności... jaśniała od P1 j 
mieni... przebiegła mój pokój i podała rai »'§kik  ̂
a potem zniknęła i widziałam tylko krwawy stf f 
mień,” , . , .

(Dalszy ciąg nastąpi), y* 1 J
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%in razie zosta łab y  w zapom nieniu. B y ł 011 skro- 
??ny i nie marzyT os marm urach, ani ich pożądał.
^ °tą  i dobre czyny są niespożytym i płytam i na 
%* m auzoleum..

Mysi rzucona przez ludzi w dzięcznię oceniają- 
Vcł> pam ięć tego lekarza, powoduje nas do w y­
s ie d z e n ia  jej publicznie, do zaprojektowania: 
%  mu kosztem  składkow ym , m ającym  stanowić  
S iło ie  jego przym iotów, wznieść na cm entarzu  
J%obek, a w kościele Śgo M ikołaja p łytę  pa 
S t k o w

“a taki objaw, szczerze i z pośw ięceniem  sw e- 
r  biaterjalnego dobra, za słu ży ł się śp. B oese lufdz- 

On w yw iązał się względem  niej z ca łą  tno- ;::n sum iennością, a wzajem , do społeczeń stw a  
lTaz należy, oddać c z e śe  cnotopi --zmarłego. Jak  
ę H y ń czy c h  ludzi tak i ’ogóP krzyw dzi mdwdzię- 
„ ^ ć ;  nie chciejm y przez ozięb łość dla zasłu - 
L’,4 a w a ć  niżej bd innych, obcych społeczeństw , 
c 0rt  jeśli nie za życia, to'przynajm niej pó śm ier- 
j1 dłbrze zasłużonych  sobie ludzi o ten iać  umie- 
* .Cześć oddawana takim osobistościom , zachę- 
^ s t o  i żywych do cnoty, nauki i kładzenia'

. duchu. pow yższego projektu, mam zaszczyt 
"°3»e Sż. R edaktora, abyś raczył zarządzić o g ła -  
;̂ J o  w swem piśm ie ofiar, jak ie  na cel teu sk ła ­
d n i  będą a zarazem  uprosić kilka osób o wpro- 
j^aenie takow ego w czyn, gdy odpow iedni fuń- 
lls?' zebranym zostanie. -• Ad<.

p p  P rzyp . R rd . —  R edakcja podzielając w zu- 
Ij taości myśl w ystaw ienia dla śp. B oesego nagron- 
11 ' p łyty pam iątkowej z ofiar prywątnych, któ- 
j ^tanowie będą uznanie dla zasłu g  tego lekarza
w Grazem objaw w dzięczności tych, którzy ją  
jj^lgdem niego zaciągli, —  uprosiła W ydawcę, 

przyjm ować takow e będzie; po pewnym zaś 
JpGciągu czasu, kilka osób kom petentnych zajm ie 
J  Wystawieniem nagrobka. Każda ofiara w pi- 
^  publikowaną, a po wystaw ieniu szczegółow e  
^W ozdanie z wydatków ogłoszonem  będzie.

D
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Ostrów, 13 marca 1872  r. 

oia 10 b. m. odbył się w m iasteczku naszem
j,. sali strzeleckiej koncert am atorski dany na cel 

bo na założenie gim nazjum  żeńskiego, 
c  tpż publiczność tak nasza jak i obca śpieszy- 

w jzech stron, by rzucić w niem etn zado- 
H°‘eniu grosz: fla ceg łę  do nowej św iątyni cnót i 
u 11*! gdzie k szta łc ić  się będą i rozwijać m łodziut- 
k* ^ rca  dziew icze, pod okiem  czcigodnych za-> 
(JGfic W izytek. Ileż na koncercie tym było  rna- 
H ’ ileż dziew ic, k tóre później uw ieńczone djade- 
jgG) m atek, oddadzą może w ykołysane sw e córy 
l  Wmnazjum zam ierzonego? Ciemna przyszłość..* 
d, l . hiarzenia takie, które m oże w sercu nieje- 

m atki, n iejednej dziew icy w irow ały złotem  
d ^ M łem , urzeczyw istnione czasam i w późniejszej 
sil . żJcia — Jah słodkiem i się stają!.... One tak  
J*le oddziaływ ają, iż nam acz po daw no ubie- 
L   ̂ tych chwilach, jeszcze  się  zdaje, że je s te -  
iij -v m łodzi, że te sam e jeszcze  uczucia, te  sam e 
 ̂ .afy kw itną nam w sercach, które w ątek pó- 

pi ^ z y c h  lat przypruszył m oże suchem  liściem  
f^ jn u , lub.... naw et podeptał stopam i krw awego

J o n c e r t  sam w ypadł arcypięknie, to też  n ieza- 
^ .°ie Sz. Panie, które z grodu w aszego nań ii- 
sj,le się zeb ra ły , opuściły  salę zadow olone. Tam  
( i ^ l i ś m y  uw erturę z „W oln ego  Strzelca” W e- 
t ‘a> tam „Sonatę” cudowną B oethovenay tam  
fe ‘ Osiowaliśmy się „Im prow izacją” Szopena, któ- 
tv u. „N octuruy, Ballady i Im prow izacje” w łoży-

"deniec nieśm ierteln ików  na natchnione skro- 
5̂ ' W spom inając o Szopenie, m im owolnie przy- 

nam na myśl M ickiewicz, którego kaskada  
jGęzych tonów m uzyki Szopena oprom ieniała  
ijj r|  natcbnięnia i unosiła na tęczow ych  sk rzy ­
li  3 cg fantazji w czarow ne zaśw iaty, tylko poetom  
l^ięte. Prócz tego  sp otkaliśm y się tam  z Berio- 
j . 'illeetem  z Ł ucji Lam erm oore, R eisigera i 
{:l° ,B . m ol,” a prócz wielu innych z „K ujaw ia­
c y  tn’’ zm arłego niedawno K azim ierza Łady, któ- 
i odegrał p. Lewando wicz z w ielkiem  uczuciem  
v Glentem. Komuż im ię Łady, kto go zn a ł, lub 
tjynajm niej o nim s ły sza ł, 'n ie  w yciśnie z ócz 

• Politowania? „B iedny Ł ado: n ied aw n o  ręka

twa, którą serce prow adziło , w ydobyw ała z ua- 
tchnionych skrzypiec czarodziejsk ie tony, a dziś 
spoczywa oua już w grob ie położona na piersi 
zastygłej....zim nej, d ziś dzikie tylko osty 1 p io łu ­
ny jęczą  na skrom nym  twym grobie posępne jęk i 
i skargi, jak gdyby ża łow a ły , iż tak nędznie Ci 
um rzeć pozwolono, dziś tylko dawniej znajom i, a 
kochający cię poeci, których upajałeś tonam i m u­
zyki, p iszą Ci pośm iertne nenufary.” Może to 
przeznaczeniem  już je s t  każdego poety  i każdego  
m ęża natchnienia deptać po cierniach i umierać 
w nędzy; m ożeby te orle dzieci, gdyby byli syna­
mi sz c z ę ś c ia  zechcieli B ogu zrównać sam em u?  
To zagadka, którą B óg wie tylko.

N a zakończenie k on certu  dane były żyw e obra­
zy przedstaw iające bankiet, czarow nic. Prawdziwe  
czarow nice.... swym w dziękiem  i doborem szat, 
na ktprych perły 1 z ło to  ziew ało się w drżące tę ­
czow e łu k i— czarow ały niejednego. Na tw arzacn  
ich nie było widać tej zem sty srogich R usałek, 
lub groźnych Erynii; ja  bym je  przyrów nał do a- 
hiołów , którym  B og skrzydła  odebrał i strącił 
z swych lazurowycn m ieszkań, za  to że im się go ­
dów zach cia ło , znudzone c ią g łą  m odlitw ą i śp ie­
waniem  św iętych hym nów. Może zbyt idealnie  
to pojmuję, m oże mi myśl tę podsunęła piękna  
nieznajom a blondynka, bhzko której siedziałem .... 
być może!

Tyle o koncercie, a teraz słów  kilka o d z ie ł­
ku, które w yszło  nakładem  F. II R ichtera w lJo- 
zuam u i we Lwowie, a które w idzieliśm y w k się­
garni naszej, noszącem  ty tu ł „H ieronim  Savonar- 
la” przez p. K lem ensa K anteckiego.

Gdy pod koniec X V -go wieku wśród pow sze­
chnego zepsucia we F lorencji n ieskażone serca  
w oła ły  g łosem  boleści „reform y obyczajów ,” uczuł 
kościół ca ły , ca łe  duchow ieństw o tak n iższe jak  
i w yższe konieczność reformy. L ecz usiłow ania  
papieży, jako M arcina V, E ugeujusza IV, M ikoła­
ja V 1 innych, również starauia synodu B azylej- 
sk iego  (1 4 3 1 ), nie odniosły żadnego skutku. W tym  
stan ie rzeczy, gdy rozprzężenie obyczajów coraz 
bardziej daw ało  się we znaki, p ow sta ł mąż p ełen  j 
nauki i cnoty, przeor k lasztoru we Florencji, a 
brat św . D om inika, który porywającą wym ową tak  
w płynął na zdem oralizow any ogół, iż tenże zrzu­
c ił z sieb ie stare szaty, a przyodzia ł się suknią
reiigii. N iestety  1  nie na d łu g o —bo ten  sam
lud, który kazaniam i Savonaroli w zruszony, gotów  
był wtedy w p łom ien ie za nim w skoczyć, naigra- 
w ał się zeń później, gdy czcigodnego przeora roz­
pięto 1 spalono na stosie.

To je s t treść dziełka p. K anteckiego, które po­
św ięcił p. K. S. Bodzantoniczow i (K ajetanow i Suff- 
czyńskietnu) jednem u z najzdolniejszych pow ie- 
ściopisarzy dzisiejszych. P raca p. K anteckiego  
czerpana ze żród ł w spółczesnych biografów, jako  
z przeora Giovanni, Francesco Gico della- Mirau- 
dola i Burlam acchiego; odznacza się nadzw yczaj­
ną dokładnością. Prócz tego zaleca się książe­
czka ta wprawnym i lekkim  stylem , piękną pol­
szczyzną, słow em  nie szczęd ził m łody autor, ani 
pracy, ani trudu, by w spaniałą postać przeora  
wspaniale też oddać. N asz sław ny pow ieściopisarz  
poeta K raszew ski mówi prócz w ielu innych po-'j 
chw ał odnoszących się do dzie łk a  tego: „R zecz! 
to wyborna, a tak dziś na czasie, że  polecam wara 
ją  gorąco.” I ja  wam ją  polecam  Sz. czyteln icy  
i piękne czyteln iczk i, a  tern sam em dodacie m ło­
dem u autorow i, którego ten  pierwszy znaczn iejszy  
w ystęp na niw ie literackiej tak chlubnie p rzyję­
tym  zo sta ł, więcej otuchy do dalszej pracy nad 
Kopernikiem , którą obecnie się zajm uje. Zatrą­
c iłem  o to nazw isko, donoszę wam więc, iż w y­
sz ło  dzieło  w ostatnim  czasie w niem ieckim  ję z y ­
ku gruntow nie traktujące o K operniku, napisane 
podobno przez jak iegoś węgra. Niemców bardzo 
ono kole, bo autor dow iodł na źródłach, że Ko­
pernik b y ł polakiem .

Cóż to za naród, nienasycony a przytem  i chci­
wy, chciałby naw et naszym i rodakami się szczy­
cić, już bowiem mówią, że Artur G rottger był 
niemcem; nic d ługo może L ibelta i Krem era za li­
czą do swoich, „Qui vivera, verra.” My, bo ich  
B ism arcka, choć to taki genjusz, nigdy nie poli­
czym y do swoich.

Żegna was sz. czyteln icy i piękne czyteln iczk i 
„K aliszanina” wasz korrespondent. w.

Różne wiadomości.

—  „R usk. Mir.” donosi, że  w m inisterjum  spraw  
wew nętrznych, dla uniknienia licznych niepew no­

ści przy zastosow aniu ukazu z dnia 10 (22) gru­
dnia 1865 r., wzbraniającego osobom polskiego  
pochodzenia nabywać m ajątki ziem skie w prowin­
cjach zachodnich, wypracowano dokładną instru­
kcję: Kogo m ianowicie należy uważać za  „osoby  
polskiego pochodzenia.” (G. W.j

— W skutku wypadków ostatnich dwóch lat 
w E uropie, w Szw ecji została  podjęta kw estja, czy  
m onarcha ma prawo w ypowiedzieć w ojnę? K on­
stytucja nadaje mu to prawo, żądając tylko zgo­
dy m inistra spraw zagranicznych i innego cz ło n ­
ka gabinetu. Po odroczeniu w roku zeszłym  w nio­
sku, aby m onarsze odjęto inicjatyw ę w w ypow ie­
dzen iu  wojny i zaw ieraniu przym ierzy, obecnie  
sform ułow ano ten w niosek nieco inaczej, a m iano­
wicie: aby m onarcha nie m ógł prowadzić układów  
z państwam i obcem i, bez w ysłuchania poprzednio  
zdania rady stanu. " (K. C.)

— Rada P aństw a, jak  piszą „N ow osti,” z a ­
tw ierdziła  wydanie m inistrowi wojny 7 7 0 ,0 0 0  ru­
bli na obstalunek w Am eryce 3 0 ,000  nowych re­
wolwerów system u Sm itha i W essena, dla uzbro­
jen ia  niem i kaw alerji, w d op ełn ien ie  do 20  0 0 0  
tej samej broni, którą obecnie kawalerja jest już  
zaopatrzona. (Q. P.)

—  „Opiek. Dom .” pisze: Z dniem 2 0  m arca 
(1 kw ietnia) r. b. wydawnictwo Opiekuna D om o­
wego, przechodzi w inne ręce. N owym i nabyw ca­
mi pisma, są pp. W acław  Szaniaw ski i H enryk  
P erzyń sk i, spólnicy. Pozostaw iając bez zm iany  
sk ład  w społpracow nictw a, jako też poważny k ie ­
runek, pismu już dotąd przez nas Enadaay, nowi 
w łaściciele, obok prośby o zatw ierdzen ie ich w pra­
wach w ydaw nictw a, p rzesła li zarazem  do JW . M i­
nistra Spraw W ew nętrznych prośbę, o najm ożli- 
w sze rozszerzenie programu, zm ianę tytu łu , jako  
też inne n iektóre, m ogące w płynąć na w iększą  
poczytność O piekuna, u lepszenia (Op. D.)

—  „Praw it, W iestn.” w swej urzędowej części 
zam ieszcza rozporządzenie m iuistra spraw w e-  
w uętrznych, mocą którego w ydawnictwo gazety  
„D iejatelnost,” za wydrukowany w JVi 37 tego p i­
sma artykuł pod tytułem : „Z życia  tow arzyskiego  
w P etersburgu,” zosta ło  zaw ieszone na sześć m ie­
sięcy. ' (G .P .)

Przegląd polityczny.

U parcie utrzym ująca się w dziennikach w łoskich  
pogłoska, że  P rusy starają się o zaw arcie p r z j-  
uiierza z W łocham i, i że nie inny b y ł cel podróży 
księcia Fryderyka Karola i w ielb  innych znakom i­
tośc i pruskich do W łoch, głów nie dziś ząjm uje pra­
sę europejską. D zienniki w łoskie, rządow e i n ie­
z a leż n e— zgodnym  chórem  tw ierdzą, że Prusy usi­
ło w a ły  i w ciąż jeszcze  teraz usiłują w ciągnąć  
W łochy do przym ierza z cesarstw em  niem ieckiem , 
dzienniki pruskie zaprzeczają tem u utrzym ując; 
że usiłow ania takie byłyby zgo ła  niepotrzebnem i. 
bo dziś N iem cy i W łochy mają wspólne interesa, 
Kto jednak dobrze zastanow ił się nad sław ną de­
klaracją p. Bism ark w Izbie panów w odpow iedzi 
na mowę hr. B niuskiego, i nad owem i w ykrycia­
m i o sprzysiężeniu  jezu itów  przeciw  cesarstw u  
niem ieckiem u i zarazem  królestw u w łosk iem u— ten  
m usi dojść do wniosku, że dla kanclerza niem iec­
k iego byłoby dziś bardzo pożądanem  przym ierze  
W łoch z N iem cam i. Z asługuje jeszęze na uw agę  
postawa dzienników angielsk ich  w zględem  tej spra­
wy, tych m ianow icie, którym  intencje i dążenia  
gabinetu  berlińskiego dobrze są  znane. „Tim es i 
Saturday R eview ” np. gorąco przem aw iają za przy­
m ierzem  w łosko-niem ieckiem , i zdają się mieć 
g łów n ie  na celu  sk łon ien ie rządu w łosk iego  aby 
porzucił w szelk ie wahania i zaw arł przym ierze, 
k tóre  P rusy mu ofiarują.

W iedeń, 17 marca. Komi3Sja konstytucyjna na 
posiedzeniu w czorajszem  odrzuciła w szystk ie po­
praw ki dotyczące połączenia  ugody galicyjskiej 
z wyboram i bezpośredniem i do Rady państw a, a 
przyjęła propozycję rządow ą, w edług  której d o ­
piero przy obradach pad reform ą w yborczą ma 
być rozstrzygn ięte , w jak i sposób K rólestw o Ga­
licji w ysełać będzie deputow anych do Rady pań­
stw a. ______ I 1-------- -

Luksem burg, 17 marca. P rezes rady stanu p. 
Jurion odjechał dziś do Berlina dla zaw iązania  
negocjacji o kolejach lukseraburgskich. M inister 
skarbu p. U lveling i p ose ł tu tejszy  przy dworze 
berlińskim  p. F lohr będą jego  pomocnikami.

Neapol, 17 marca. K siąże Fryderyk Karol wczo­
raj udał się  do Sycylji.



Paryż, 17 marca. Dzienniki ogłaszają, wyjątki 
z broszury księcia Grammont, mającej dowieść, 
że Prusy oddawna dążyły do wojny z Francją, i 
że za jakąbądź cenę wywołać j ą  chciały.

Londyn, 17 marca. Na w.czorajszej radzie mi* 
uisterjalnej odczytano odpowiedź Stanów Zjedno­
czonych w sprawie „Alabama” i postanowiono na 
jej podstawie zawiązać nowe układy z gabinetem 
waszyngtońskim. (G. P-)

W środę dnia 15 (27) b. m.
J ^ r  w domu p. Wejlanda (przy ulicy 

Józefiny na 1-em piętrze, odby-i 
wać się będzie od godziny 10-tej z rana licytacja 
reszty pozostałych od sprzedaży ruchomości me­
bli i innych sprzętów domowych. (114-2-11

POWOŹ
  'pńłkryty, mało używany, zagranicznej
fabryki, jest do sprzedania w hotelu ® , 
lińskim  w Kaliszu; bliższa wiadomość u wła­
ściciela hotelu. (112—3-D

O g ło szen ia .  

Gazeta Rolnicza,
i w roku 1872, jako dwunastym istnienia swego, 
wychodzi co Sobota, zawsze z zamiarem służenia 
poczciwie sprawie krajowego rolnictwa. P rogra­
mu nie zmienia Redakcja, bo długoletnie doświad­
czenie przekonało: iż lepiej jest, posiłkując się 
współpracownictwem wszystkich niemal najcelniej­
szych gospodarzy naszych, mieć na pierwszym 
względzie własne utwory, aniżeli posiłkować się 
tłómacżeniami z pism obcych, rzeczy nie zawsze 
do potrzeb rolnictwa krajowego stosowanych i nie 
dla . wszystkich gospodarzy naszych dostępnych. 
Na pierwszym więc planie działalności swej Re­
dakcja Gazety Rolniczej kładzie obrazowanie po­
stępów i potrzeb krajowego rolnictwa. Gdy je ­
dnak ujawnienie potrzeb handlowych sprzedaży i 
nabycia, dowiedzenia się istotnego stanu cen zbo­
żowych i innych produktów gospodarskich, skut­
kiem systematycznego i tendencyjnego ukrywania 
takowych, stanęło obecnie na porządku dziennym, 
przeto Redakcja Gazety Rolniczej wystarała u p. 
Ministra Spraw Wewnętrznych o pozwolenie na 
Wydawnictwo nowego pisma, które pod tytułem :

Kur jer Rolniczy
z początkiem roku bieżącego wychodzić zaczęło i Hez- 
płatnie wnystklm prenumeratorom CSa- 
*ety Rolniczej jes t przesyłane.

Obok tego pozostają W swej ’ mocy wszystkie jak  do­
tąd dodatki w książkach, tablicach litografowanych, oraz 
nasionach roślin gospodarskich, ogrodow ych, drzew i 
krzewów leśnych, które są rzadkością.

Bibljoteka Rolnicza,
A 1 i  A f i l i t '  *)!{»//■ i v: i l ’J O l  / /  o L  ’ • i i /  U , i--. - , t  • !

jako oddzielne wydawnictwo, rozpoczęło z początkiem 
roku 1812 nowa serje, która zawierać będzie utwory 
najcelniejszych pisarzy krajowych i zagrani cznych, ob­
szerniejszych rozmiarów.

Cena na prowincji: „Gazety Rolniczej11 wraz z „Kur- 
jerem  Rolniczym11 półrocznie rs. 3, „Bibljoteki Rolni­
czej11 rocznie rs. 6.

Do wszystkich powyższych wydawnictw, do- 
łączony został „Kalendarz Ścienny14 

ilustrow any  na rok 1872.
Pieniądze ' prenumeracyjne, dla uniknienia przerwy 

w ekspedycji, najlepiej przysłać pod adresem Adama 
Mieczyńskiego, ulica Solna Nr, 715 w W arszawie,

K A N T O R
WEKSLI I LOTEKJI

WŁADYSŁAWA BERSOHN &
w Warszawie,

przy ulicy Senatorskiej Nr. 468/9.

Zawiadamia niuiejszem Szanowną Publiczność, iż celem uiuożebnienia kupna 
Rossyjskich 5°l0 pożyczek tak pierwszej jako też i drugiej 
emissjji, urządził sprzedaż takowych na rozpłaty i to w sposób tak przystępny, 
że nawet najmniej zamożni mogą bez uszczerbku w swych wydatkach, przez drobia­
zgowy rozkład opłaty, wejść w posiadanie tych papierów loteryjuych. Pierwsza bo­
wiem rata  wynosi rs. 5, a następne po rs. 4 kop. 50 . I*o opłaceniu  
pierwszej raty, posiadacz kwitu jest w łaścicielem  każdej 
na tę pożyczkę paść mogącej wygranej. Ciągnienia odbywają się 
4 razy do roku, to jest 2 (1 4 ) stycznia, 1 (13) marca, 1 (13) lipca i 1 (13) wrze­
śnia. Główne wygrane rs. 200,000, 75,000, 40,000, 25,000 i t. d.

Kantor powyższy ubezpiecza wyż wspomńione pożyczki od amortyzacji.
Zlecenia z prowincji odwrotną pocztą uskutecznia. (9 2 -1 2 -3 )

I

Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.

A: 1290. Niniejszym zawiadamia, iż 29 marca 
(10 kwietnia) r. b., o godz. 11 rano, w biurze Ma­
gistratu  odbędzie się głośna licytacja (in plus), 
na sprzedaż ziemi miejskiej pozostałej po wyrą­
banym lesie, leżącej wśród włościańskich osad wsi 
Wolica i mającej przestrzeni 32 morg 222 pręt., 
zaczynając od summy szacunkowej rs. 458 k. 15.

Przystępujący do licytacji winien złożyć kaucją 
w ilości rs. 45 kop. 8'l i pół. W arunki licytacji 
i plan miejscowości można przejrzeć kaźdodziennie 
w Magistracie w godzinach biurowych.

P. o. Prezydenta, Tański.
(106-3-2) Sekretarz, M arcinkowski.

W dobrach S a d o k r z y c e  powiecie 
Sieradzkim dostać można każdego czasu 

świeże drożdże prassowane. (108)

W ójt gminy Tyniec zawiadamia niniejszem, że 
w dniu 13 (25) marca r. b. poczynając od godzi­

ny 10-tęj z rana, odbywać się będzie

LICYTACJA
we wsi Tyńcu pod Kaliszem pod Jć 100, różnych 
pozostałych po śmierci Juljanny Schildbach przed­
miotów gospodarskich i kuchennych, oraz różne­
go gatunku drzewa stolarskiego, a to za gotowe 
pieniądze płacić się mające zaraz po przybiciu li­
cytacji. A  Radke. (110)

K A N T O R
Ekspedycji Gazet i Pism Perjodycznych 

HENRYKA HURTIG
w K aliszu,

ma zaszczyt donieść, że przyjmuje prenum eratę 
na wszystkie gazety i pisma perjody- 
czne wychodzące w kraju i za granicą, po ce­
nach najtańszych i uprasza o wcześne zapisywa­
nie się na kw artał I l - g i  roku 1872. (113-3-1)

D O B R A ,
niedaleko m. Kalisza położone, przy szosie, mają­
ce dominialnej przestrzeni włók 70, są do sprze­
dania z wolnej ręki, za bardzo przystępną 
cenę, i warunki wypłaty dogodne; bliższa wia­
domość w redakcji Kaliszanina. (105-3-2)

GUWERNANTKA;^
Szwajcarka, posiadająca języki francuzki i 
niemiecki, obecnie do Ś-go Jana je s t w,obowiąz­
kach na wsi, poszukuje od 1-go lipca r. b. takież 
miejsce; o bliższych warunkach powziąść można 
wiadomość w ekspedycji „Kaliszanina:” (109-3-1)

Przy nadchodzących 
świętach Wielkiej Noc^
mam zaszczyt zawiadomić Sz. Publiczność, iż 

miał urządzony

S g Ł A D
to jest

placków i babek,
w jak najlepszych gatunkach, po 

- naclt najtańszych; oraz 
Imować będę ciasta do pieczenia w ^  

chwili, w hotelu Angielskim przy rogu ulicy ^  
kienniczej i Browarnej. Nadmieniając, że 
kich naczyń służyć mających do rozczynów, tafl1̂  
dostać będzie można; jak  również będą do roZL , 
życzania blachy i foremki bezplatn'

(104-3-3) A. Olszewski.

W dominium Kawęcin pod Dobrą jest 
do sprzedania £5 korcy rejgras-

SU angielskiego; próbę obejrzeć można 
w domu handlowym pp. Jabłkęjyski, Radoliński, 
Skupieński i Spółka. (115-3-1)

i i Of A f l '
Otrzymawszy świeży t r a n s p o r t  ° .

brego ŚWIEŻEGO KAWIORU, i znt
żywszy cenę za funt po kop. 90, mam zaszC|X
polecić się z takowym Szan. publiczności na z .
zające się święta Wielkanocne, i spodziewam
że przez wzgląd na dobroć towaru i zniżoną
nę szan. publicz. raczy łaskawie zakupować
wy z mego handlu, gdyż w Warszawie ceny
daleko wyższe. , ^

Świec parafinowych dostać u mnie można P°
5, 6 i 8 w paczce w cenie po kop. 22% .

Hir§z H.raka«er
Nr. 70 Ulica Ś-go Mikołaja.

■ • ( 114)

Po ju trze dnia 12 (24) marca 1872 roku 

ostatnie przedstawienie 
przed świętami 

„Mieniowa” czyli „Stary kapral,” 01
drama w 6 aktach z niemieckiego.

ido*

Redaktor, «I. Tański. — W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


